
N r  3 7 . Śmigiel, środa 15. lutego 1922. Rok 32

W y c h o d z i  c o d z i e n n i e  z wyjątkiem 
świąt. — Przedpłata miesięcznie z przyno­
szeniem 175 mk., W agencjach miesięcznie 
160 mk. Numer pojedynczy 7 mk. niedzielny 
10 mk. TILEFON Dr.65 Skrzynka poczt. 13.

OGŁOSZENIA STAROSTWA, KOMISARJATÓW. 

MAGISTRATÓW ORAZ WŁADZ POLICYJNYCH  

SĄ PRAWOMOCNE.

I    —
Cena ogłosz.: za 1-łam. wiersz petyt. 10 mk., 
w części urzędowej lub reklamowej 20 mk, 
Adr. Admin, i Red. Śmigiel - Wielkopolska. 
Poozt.kont. czek. A. Klóskowski w Poznaniu 
nr. 160 006, w Wrocławiu (Breslau) nr.7283.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

W sp raw ie  op iek i nad ubogim i.
Wobec tego, żo Magistraty względnie zarządy 

gnun nie wypełniają swych obowiązków względem 
osub pozbawionych środków życiowych, bezdomnych 
tułaczy, włóczęgów, przypominam niniejszem Magi­
stratom oraz zarządom gmin ciążące na nich pod 
tym względem obowiązki.

Każdy Magistrat lub gmina zobowiązane są do 
zaopiekowania się wszelkiego rodzaju ubogimi, bez
lubn ie  t0 ^  Przynalez^ do odnośnej gminy

Również zobowiązane są Magistraty i gminy do 
zaopiekowania się ubogimi, pochodzącymi z innych 
dzielnic Rzeczypospolitej Polskiej i do ewentualnego 
odtransportowania ich do miejsca pochodzenia t.. j. 
właściwej gminy.

Zwrotu kosztów tymczasowego wsparcia oraz 
przewozu mogą Magistraty i gminy żądać na pod- 
s.awie istniejących pod tym względem przepisów.

Przy zażądaniu zwrotu kosztów należy powołać 
się na obowiązujące przepisy odnośnej dzielnicy, 
a w razie odmowy zwrócić się do Ministerstwa 
b. Dzielnicy Pruskiej, Departament Pracy i Opieki 
Społecznej przez YVojewodztwo, które w danym 
wypadku zarządzi co potrzeba.

YV celu informacji przytaczam poniżej obowią- 
4̂  żujące w tej sprawie rozporządzenia i przepisy :

Dla byłej dzielnicy pruskiej obowiązuje ustawa 
-z 30. 5. 1908 R. G. BI. strona 381 §§ 28, 32 i 52 
w przedmiocie zaopatrzenia ubogich i kosztów 
ti ansportu. (Reiclisgesetz iiber den Unterstiitzungs- 
wohnsitz).

Poznań, dnia 25 stycznia 1922.
Wojewoda 

w z- (—) Dr. Cwojdziński
5 Ogłosiłem !
Śmigiel, dnia 11. lutego 1922.

Przewodniczący wydziału powiat.
_ _ _ _ _ _ _  Kopczyński.

W sp raw ie  ulg daninowych.
Stale jeszcze wpływają wnioski o ulgidaninowe 

od pojedynczych osób.J mimc ogłoszenia w Orędow. 
Powiat, nr. 30 z dnia 7. b. m., że litylko wnioski 
od Rad Gminnych lub Zarządów Gminnych o przy­
znanie ulg daninowych płatnikom odnośnych gmin, 
oędą^ w miarę możności uwzględnione.

Zaznaczani ponownie, że wnioski o ulgi daninowe 
wystosowane przez płatników do wydziału Powiato­
wego są bezcelowe. Z powodu wielkiego napływu 
swych wniosków władze nie są wstanie wszystkim 
wnioskodawcom udzielić odpowiedzi.

wzywam zatem wszytkich sołtysów gminnych, 
"nfinachyZ8Z0 W zwykły sposób ogłosili w swych

Jedynie wnioski płatników o sprostowania w księ- 
gacn poborowych daniny skierowane tutaj mogą 

yc uwzględnione o ile do tych wniosków jest dołą­
czone poświadczenie Urzędu Katastralnego w Koś­
cianie.
o o  fJdn°śne wnioski przyjmuje się tutaj tylko dob. m.

Śmigiel, dnia 14. lutego 192 2.
Przewodniczący wydziału powiat.

 _____   Kopczyński.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA,
za którą Redakcja bierze odpowiedzialność.

Koronacja Piusa XI.
, niedzielę, dnia 12 bm. odbyła się uroczy­

stość koronacji Papieża Piusa XI. Od godziny 4 rano 
' uni zaczął zalegać plac św. Piotra. O godz. 6 otwar- 

f m1!3 ®.azyltki, którą w ciągu 15 minut zapeł- 
(i J  1 kadziesiąttysięczne tłumy. Na placu zgroma­
dziło się w tym czasie blisko 100 tysięcy ośób.
stAttn/uir* Z-' i w ol)ecności rodziny Papieża, przed- 
skich 1 cia a . 1 yP matycznego, oraz władz miej- 
cego Panicła2^ * ftę ceremonja koronacji. Wchodzą- 
Mery del Yal P° arcyPr®‘biter Bazyliki kardynał

O godz. 10 wyruszył wspaniały orszak papieski. 
Na mszy, odprawionej przez Ojca św. obecnych było 
52 kardynałów. Modły na intencję koronacji odpra­
wili kardynałowie Vanutelli, Vico i de Lai.

O godz. 11 po skończonej mszy kardynał- djakon 
Bisletti włożył tjarę na głowę Papieża. Wszyscy 
kardynałowie ucałowali ręką i stopę Papieża, który 
udzielał błogosławieństwa.

Po odbytej ceremonji Ojciec Św. z loży zewnę­
trznej Bazyliki pobłogosławił zebranym przed świą­
tynią nieliczonym tłumom. Wojsko prezentowało broń. 
Tłum manifestował entuzjastycznie na cześć Papieża.

*
*  *

Z  racji koronacji P iusa  XI.
YY’arszawa, 13. 2. (Pat.) W d. koronacji Ojca św* 

Piusa XI. w archikatedrze św. Jana po nabożeństwie 
celebrowanem poutyfikalnie przez J. E. ks. biskupa 
Galla, J. E. nuncjusz Apostolski Mrg. Lauri, arcyb. 
Efezu zaintonował „Te Deum laudamus“ i udzielił 
uroczyście błogosławieństwa.

W stallach zajęli miejsca obecni w YVarszawie 
księża biskupi oraz prałaci i kanonicy metropoli­
talni. Naczelnika Państwa reprezentował gen. - adj. 
gen. Jacyna. W presbiterjum zgromadzili się licznie 
przedstawiciele władz państwowych, Marszałek Sej­
mu Trąmpczyński, członkowie gabinetu i ciało dy­
plomatyczne.

D ep esza  Ojca św .
Warszawa, 13. 2. (Pat.) Prezydent ministrów 

otrzymał w odpowiedzi na życzenia złożone telegra­
ficznie Papieżowi Piusowi XI. następującą depeszę 
od kard. Gaspariego :

J. E. prezydent ministrów Ponikowski Warszawa.
Ojciec św. wzruszony uczuciami i życzeniami 

wyrażonemi przez W. E. w swojem imieniu oraz 
w imieniu Polski polecił mi przesłać Panu swoje pa­
pieskie podziękowanie oraz zapewnić Pana o swojej 
ojcowskiej życzliwości dla drogiej Polski.

Kard. Gaspari.

Polskość Gdańska.
Na podstawie ustawy o mniejszościach narodo' 

wych ludność polska wolnego miasta Gdańska ma 
prawo w razie zgłoszenia dostatecznej liczby dzieci 
polskich żądać otwarcia polskich szkół powszechnych.

Polskie organizacje wystąpiły do ludności wol­
nego miasta Gdańska z apelem do zgłaszania u od­
powiednich władz dzieci, pragnących uczęszczać do 
szkół polskich. Rezultat tego wezwania był tak nad­
zwyczajny, że w tutejszych sferach nacjonalistów 
niemieckich zapanowało formalne przerażenie. Na­
strój ten ujawnił się aż nadto dobitnie w art. zamie­
szczonym w „Danz. Allgem. Zeitung“, w którym mię­
dzy innemi czytamy :

Ustawa o ochronie mniejszości narodowych przy­
niosła rezultat, który zaskoczył nawet optymistów. 
Nie mamy wprawdzie jeszcze ostatecznego oblicze­
nia wniosków o zapisywaniu do szkoły polskiej, je­
dnak już dziś można powiedzieć, że w okręgu pod­
miejskim liczba tych zgłoszeń jest bardzo wielka 
i lekkomyślnie nie doceniano silnej agitacji polskiej, 
która działała wszelkimi sposobami na rzecz polo- 
nizacji Gdańska. Jest to fakt pożałowania godny, że i 
wśród zapisujących się dzieci do szkół polskich znaj- J 
dowali się także rodzice Niemcy. I

Dziennik stara się przekonać tych rodziców, że 
przecież dzieci ich w polskiej szkole znajomaści ję­
zyka polskiego nie nabędą i w ten sposób usiłuje 
odwieść rodziców Polaków, których dzieci nie wła­
dają dostatecznie językiem polskim, od zapisywania 
ich do polskich szkół powszechnych.

Artykuł kończy się słowami: Na razie musimy 
się jednak liczyć z tą masową suggestją, obiecującą 
złote góry oraz silnym napływem dzieci do szkół 
polskich. Dopiero gdy rodzice nabierą smutnego 
doświadczenia, przekonają się, że językiem powszech­
nie używanym na wschodzie aż do Moskwy włącz­
nie jest język niemiecki i że nie dostaną obiecywa­
nych polskich złotych jabłek, rozpocznie się ucieczka 
ze szkół polskich. Wreszcie dziennik apeluje do ro ­
dziców rzekomo Niemców, aby zastanowili się do­
kładnie przed powzięciem ostatecznej decyzji i co­
fnęli się w porę.

Traktat handlowy 
francusko-polski.

„Journal de Pologne" ogłosił tekst podpisanego 
przed paru dniami w Paryżu traktatu handlowego 
francusko-polskiego, zaznaczając, że jeśli wprowa­
dzono w ostatniej chwili jakieś zmiany, to jednak 
niewiele. Jest to jeden z traktatów, które równo­
cześnie zostały podpisane i stały się podstawą po­
litycznego i ekonomicznego współżycia obydwu 
narodów.

Opinja publiczna zwraca przedewszystkiem uwagę 
na umowę polityczno-wojskową, która zabezpiecza 
formalnie sojusz francusko-polski, który już fakty­
cznie istniał od lat kilku. Niewątpliwie pełny sąd
0 tych umowach można wydać wtedy, gdy się je 
ujmie jako całość, gdyż ustępstwa w jednej dziedzi­
nie mogą być okupione korzyściami w drugiej. To 
też warto w sposób czysto rzeczowy omówić choćby 
tylko traktat handlowy, by społeczeństwo zdało so­
bie sprawę z istotnej jego treści.

Najpierw trzeba pamiętać o terminie, przez który 
ten traktat obowiązuje. Obecne położenie gospodar­
cze wszystkich państw, niepewność międzynarodo­
wych stosunków handlowych, brak wyraźnej linji
1 konsekwencji w polityce handlowej, zwłaszcza Pol­
ski, to wszystko nie sprzyja zawieraniu długotrwa­
łych traktatów handlowych. Lepiej zawrzeć traktat 
na czas krótszy, by módz łatwiej wprowadzić zmian/, 
które okażą się konieczne na tle doświadczenia. Tra­
ktat handlowy francusko-polski został zawarty na 
jeden rok ; przedłuża się za milczącą zgodą obydwu 
stron na następne lata. Wypowiedzieć go może każda 
strona na 6 miesięcy naprzód przed upływem pierw­
szego roku, a potem na 2 miesiące naprzód przed 
upływem każdych dalszych trzech miesięcy.

Istotą tego traktatu jest fakt, że nie ma on 
naogół jednostronnych ustępstw: są tylko wzajemne 
ustępstwa. Wszystkie postanowienia tego traktatu 
nie są czemś nowem w historji polityki handlowej : 
w tym lub innym porządku i sformułowania wcho­
dziły w skład różnych traktatów handlowych między 
różnemi udzielnemi państwami. Traktat ten nie 
zamyka drogi Polsce do zawierania dalszych trak­
tatów handlowych z innymi państwami. Klauzula 
największego uprzywilejowania, to znaczy zasada 
że obydwie strony zobowiązują się rozciągnąć 
w stosunku do siebie te korzyści i ustępstwa, które 
przyznają komuś trzeciemu, jest typową podstawą 
przedwojennych traktatów handlowych.

Traktat ten dotyczy następujących przedmiotów: 
1. wzajemnych ustępstw w taryfie celnej, 2. wolności 
tranzyta ; 3. ochrony towarów przed nieucziwą 
konkurencją; 4. stanowiska prawnego obywateli 
i towarzystw na terytorjum drugiego państwa. Przej­
dźmy kolejno te punkty.

Polska przyznaje Francji obniżkę swojej taryfy 
celnej o 25 p roc , o ile chodzi o import towarów 
francuskich, z zastosowaniem zasady największego 
uprzywilejowania ; podobnie do artykułów polskiego 
wywozu 3tosuje się albo taryfę minimalną francuską, 
to znaczy najniższe stawki, które dopuszcza francuska 
ustawa celna, albo też opusty od taryfy maksymal­
nej, wynoszące od 25 do 60 proc., oczywiście również 
z zastrzeżeniem zasady największego uprzywilejowa­
nia. Do artykułów, nie objętych listami A i B, dołą- 
czonemi do traktatu, stosuje się taryfę maksymalną. 
Poza tern Francja otrzymuje ten przywilej, że moż® 
importować do Polski szereg artykułów przeważnie 
kolonjalnych, jak kakao, herbatę, kawę, pozatem ty­
toń, wełnę, bawełnę, surowy jedwab, kauczuk za 
zniżką cła 25 proc., choćby te artykuły nie były 
pochodzenia francuskiego. Zniżka ta nie jest aktualna, 
o ile chodzi o takie artykuły, jak wełna, bawełna 
itd., które jako surowce są wolne od cła. Co się 
zaś tyczy dowozu artykułów’, których przywóz jest 
zakazany w jednym z krajów, zawierających umowę, 
to traktat handlowy przewiduje ich dowóz w grani­
cach, ustalonych kontyngentów, których jeszcze nie 
mamy.

Pod względom wrarui ków transportu towarów, 
ich kosztów itd., obydwie strony zobowiązują się 
traktowrać obywateli państwa drugiego tak, jak wła­
snych obywateli. Jest to zwyczajna klauzula trak­
tatów handlowych. Nie zawiera żadaego wyłomu 
zasada, że przewóz towarów przez terytorjum każ-



dago  z pańa tw  k o n tra k tu ją c y c h  nie m oże p o d leg ać  
ż a d n y m  o p ła to m  t ra n z y to w y m . J e s t  w n a sz y m  in- 
t#r#si#, by P o lsk a  s ta ła  się k ra je m  t r a n z y ta  i m u ­
s im y  p o d  ty m  w zg lędem  ro b ić  u ła tw ien ia ,  zw łaszcza, 
ża m a m y  w sp ó łzaw o d n ik ó w  i n a  pó łn o cy  i n a  p o ­
łu d n iu .

W ażn y m  jes t  a r t .  15, do ty czący  s tan o w isk u  osób 
p ra w n y c h ,  r ó ż n y c h  sp ó łek  h an d lo w y ch ,  z a k ła d n y c h  
na t e r y to r ju m  d ru g ie g o  pańs tw a .

Rzecz ja sn a ,  że te p o s ta n o w ie n ia  więcej m a ją  
znaczen ia ,  o ile chodz i  o spó łk i  f ra n c u sk ie  w Po lsce  
niż  po lsk ie  we F ra n c j i .  Ale też n ie m a  w nich  n iczego  
tak iego ,  coby  o g ra n ic z a ło  n aszą  sw o b o d ę  u s ta w o ­
daw czą  i podatkow-ą. T ru d n o  zaś oczekiw ać, by  t r a k ­
t a t  h a n d lo w y  p o zw a la ł  n a  ro b ie n ie  pod  ty m  w zględem  
ró ż n ic y  m iędzy  w łasnem i spó łkam i a sp ó łk am i d r u ­
g iego  k ra ju ,  te m b a rd z ie j ,  g d y  jego  ce lem  je s t  za ­
c ie śn ien ie  w za jem n y ch  s to su n k ó w  g o sp o d a rc z y c h  
i ś c iąg n ięc ia  ob cy ch  kapitałów ' do k ra ju .

Nie w yn ika  jeszcze z tego , b y  b y ł  d la  n a s  n i e ­
k o rz y s tn y .  Należy sobie  zdać z tego  sp raw ę ,  że w m ię ­
d z y n a ro d o w y c h  s to su n k a c h  g o s p o d a rc e y c h  n a sz a  p o ­
zycja  je s t  dość  s łaba . T r a k ta t  ten  oznacza  p o czą tek  
n o rm a ln e j  po li ty k i  t ra k ta to w e j .

Przymusowe 
wydzierżawianie odłogów.

W Nr. 7 D z ienn ika  U staw  z dn. 1 b. m. u k a ­
zało  się now e ro z p o rz ą d z e n ie  w ykonaw cze  M in is t ra  
R o ln ic tw a  i D ó b r  P ań s tw o w y ch ,  do u s ta w y  z 18 
m a rc a  1920 r .  w p rzed m io c ie  w y d z ie rż a w ian ia  n ie ­
z a g o s p o d a ro w a n y c h  u ży tk ó w  ro ln y c h ,  jako  też do 
uzu p e łn ia jące j  i zm ien ia jące j  ją  u s ta w y  z dn. 30 lipca 
1921) r .  (Dz. U staw  Nr. 28 i 75). R o z p o rz ą d z en ie  to, 
w y d an e  dn. 31 g ru d n ia  ub. r .  p ozbaw ia  m ocy  o b o ­
w iązującej ro z p o rz ą d ze n ie ,  og łoszone  w ty m  w zglę­
dzie w Nr. 97 D z ienn ika  U staw  z r. 1920.

P o d s ta w o w y  § 1 no w eg o  ro z p o rz ą d z e n ia  b r z m i :
„O b o w iązk o w i w y d z ie rżaw ian ia  p o d lega ją ,  bez 

w zg lędu  na o g ó ln y  o b sz a r  g o sp o d a rs tw a ,  g r u n ty  
leżące od łog iem , a zd a tne  pod  u p ra w ę  ro ln ą ,  k tó ry c h  
w łaścicie le , pos iadacze ,  bądź  o soby , m a jące  je pod  
sw oim  za rządem , op iek ą  lu b  w dz ie rżaw ie ,  sam i 
u p ra w ić  nie m o g ą “ ,

p rz y c z e m  u g o ry ,  u z a sa d n io n e  n o rm a ln ą  g o s p o ­
d a r k ą  t ró j  po łow ą lub  r a c jo n a ln ą  g o s p o d a r k ą  płodo- 
zm ienną ,  w m y ś l  § 2 , w pew n y ch  i z n aczo n y ch  
w a ru n k a c h  za odłogi w ro z u m ie n iu  pow yższem  
u w ażan e  nie  będą .

W łaśc ic ie le  i pos iad acze  g ru n tó w , leżących  o d ­
łogiem , o raz  osoby , m a jące  pod  sw oim  za rządem , 
o p iek ą  lu b  w dz ie rżaw ie ,  obo w iązan e  są  w y d z ie rż a ­
wić je w d ro d z e  d o b ro w o ln e j  um ow y, w p rz e c iw n y m  
b o w iem  raz ie  z o s ta n ą  one w y d z ie rżaw io n e  w d ro d z e  
p rz y m u so w e j .

O dz ie rżaw ę  g ru n tó w , leżących  od łog iem , m o g ą  
u b ie g a ć  się o soby , k tó ry c h  g łó w n y m  zajęc iem  jes t  
ro ln ic tw o ,  a k tó re  p o s ia d a ją  p o t rz e b n e  ś ro d k i  do 
u p ra w y ,  p o t rz e b n e  zboże n a  zasiew  o raz  in w e n ta rz  
żyw y i m ar tw y , lub  w ykażą , że m a ją  m o żn o ść  ich 
nab y c iu  we właściwymi czasie , jak  ró w n ież  m ożność  
p rz y s tą p ie n ia  do n a ty c h m ia s to w e j  u p ra w y  w y d z ie rż a ­
w ionej dz ia łk i  g ru n tu .

D o b ro w o ln o ść  um ów  d z ie rżaw n y ch  je s t  o g r a n i ­
czona us taw ow ą ko le jnośc ią  k a n d y d a tó w , p rzy czem  
k a n d y d a c i  zg łoszen i  p rzez  g m in n e  lu b  p o w ia tow e  k o ­
m isje  z iem sk ie  m ają ,  p rzy  ró w n y c h  in n y ch  w a r u n ­
kach, p ie rw szeń s tw o .

C zynnośc i ,  zw iązane  z p rz y m u so w e m  w y d z ie rż a ­
w ian iem  od łogów , s p r a w u j ą : w b. K o n g resó w ce  
u rz ę d y  g m in n e  (wójtowie), w b. Galicji  i n a  K resach  
W sc h o d n ic h  — sta ro s to w ie .

W łaśc ic ie le  i p o s iad acze  g ru n tó w ,  p rz e z n a cz o ­
n y ch  do p rz y m u so w e g o  w ydz ie rżaw ien ia ,  o b o w ią z a ­
ni są  d o s ta rc z y ć  na  żądan ie  u rz ę d o m  g m in n y m  lub 
s ta ro s to m  w sze lk ich  n ie zb ęd n y ch  dan y ch ,  d o ty c z ą ­
cych  uży tków  ro ln y c h ,  leżących  od łog iem , w y d z ie rż a ­
w ionych  d o b ro w o ln ie  lu b  też p rz e z n a cz o n y c h  do  w y ­
d z ie rż a w ien ia  p rzy m u so w eg o .  Na m o cy  pow yższych  
d a n y c h  sp o rz ą d z a ją  u rz ę d y  g m in n e  i s ta ro s to w ie  o d ­
p o w ied n ie  w ykazy  g ru n tó w  i k a n d y d a tó w , k tó re  s łużą  
im za p o d s taw ę  p rz y  w y d a w a n iu  o d n o śn y c h  o rz e ­
czeń.

Od o rzeczeń  ty ch  p rz y s łu g u je  p ra w o  odw ołan ia  
się w c iąg u  8  dn i do o rg a n ó w  I i - e j  in s tan c j i ,  t. j. do 
p ow ia to w y ch  Kom isji  d z ie rżaw  p rzy m u so w y c h .

Koszta p o s tę p o w a n ia  w ra z ie  p rz y m u so w e g o  w y ­
d z ie rż a w ien ia  od łogów  p łac i — w łaśc ic ie l  g ru n tó w .

Oto g łów ne  p o s ta n o w ie n ia  ro z p o rz ą d ze n ia ,  k tó re  
n iew ą tp liw ie  w yw oła  żyw ą  k ry ty k ę  na  szpa ltach  p ism  
fachow ych .

Jąk znikają u nas linje telefoniczne.
I s tn ie je  h u m o re s k a  M ark  T w a iu e ‘a o zg in ięc iu  

b ia łego  s łon ia ,  no w ela  C o n an  D oy lc 'go  o z g u b ie n iu  
ca łego  p o c iąg u  osobow ego ,  1113'  n a to m ia s t  w Polsce  
m o żem y  się  p o ch w alić  już nie l i t e r a tu rą ,  ale n iep raw -  
d z iw szą  w iadom ośc ią ,  że chw ilow o n ie c z y n n a  l in ja  
te le fon iczna  fo r tó w  m o d liń sk ich  D em be-P om iec liów ek  
s ta ła  się n ie c z y n n ą  już  na  s ta łe  z pow odu  zu p e łn eg o  
zn ikn ięc ia  jej z p o w ie rz c h n i  ziemi.

C iekaw ego  teg o  b ądź  co b ądź  w y p a d k u  nie  n a ­
leży  sob ie  b y n a jm n ie j  t łó m aczy ć  k a tak l izm am i n a ­
tu ry ,  k tó re  n ie k ie d y  s ta ją  się p r z y c z y n ą  p o c h ła n ia ­
n ia  ca łych  m ia s t  i wiosek. T u  b y ło  w łaśn ie  ca łk iem  
przeciw  uie, bo zdaje  się, że w łaśnie  na jb liższa  wieś

i jej km io tk o w ie  p o s ta r a l i  się o p och łon ięc ie  lin ji 
te le fon iczne j .

P rz y p u sz c z a m , że w u jęc iu  l i te ra c k ie m  rzecz  
się m ia ła  n a s tę p u ją c o  : P ra w d o p o d o b n ie  k u m  W ojciech  
sp o tk a ł  k u m o tra  J ę d r z e ja  i zaczęli sob ie  u rad zać .

— W icie  k um ie  — p o w iad a  J ę d rz e j  — czy to  
nie o b ra z a  Boska, żeby  tak ie  d rą g i  s ta ły  na  po lu  
bez op iek i  ludzk ie j i to  jeszcze  z d ru te m  ?

J u ś c i  p ra w d a  — rz e k ł  W ojciech  — przec ie  to 
i w ia t r  m oże ta k i  d r ą g  w y w ró c ić  i pa sące  się nie- 
p rz y m ie rz a ją c  byd lę  zabić .

— W ojc iech u  w idzi mi się, że ten , to  sp ru ch n iu ły  
od dołu . W yśc ie  k rz e p k i  w ręk ach ,  p o t rz ą śc ie  go 
t ro c h ę  n a  sp ró b u n e k .

— A cóż to g ru sz k a ,  żebym  m ia ł  t rz ą ść?
— G ru sz k a  nie  g ru sz k a ,  ale zaw dy d rzew o .

— A no  to  sp ró b u ję .
A widzicie, że trzasło!

— K toby się sp o d z ia ł ,  a n im  się n ie  n ap ręży ł .
-— Wicie, ale z ty m  d ru g im  d rą g ie m  to już

nie  dacie  rady!
— A w łaśn ie ,  że dam!
W ojciech  sp ró b o w a ł  i da ł  r a d y  i d ru g ie m u ,  t r z e ­

c iem u  i c z w a r te m u  d rąg o w i.  P ią te g o  s p ró b o w a ł  A m ­
b ro ży ,  szó s tem u  da ła  r a d y  n a w e t  A gn ieszka  i pow oli 
z a b ra k ło  już  do p ró b o w a n ia  d rą g ó w  bo je zw ieziono 
i p o rą b a n o  w p o rz ą d k u  a z d ru tó w  te le fon icznych  
p o ro b io n o  b a rd z o  p iękne  k la tk i  na śp iew ające  p ta ­
szki. N aw et k la tk i  p rz y d a ły  się p rz y  g o sp o d a rs tw ie  
a n a  izo la to ra c h  k u r y  znos iły  p iękne  i d ro g ie  ja jka.

Ciężki nasz  los w Polsce! jęczą  po d ro g a c h  ża­
ło śn ie  w szystk ie  d r u ty  te le fon iczne , k tó re  w te n  s p o ­
sób  jeszcze  n ie  zn iknę ły .  (Rzpt.)

KRONIKA.
KALENDARZYK

D ziś: Faustyna
Ju tro  : Ju ljanny p.
Wschód słońca : 8,04, zachód 6,18.
Długość dnia 10,24. Przybyło 1,50.

Na g o d a c h  w e s e ln y c h  n o w o ż e ń c ó w  państwa H en­
ryka i Reginy z Łepkowiczów Szukalskich złożono na 
ochronkę w Śmiglu 10.000 marek.

P r zec iw  m o n o p o lo w i  ty tu n io w e m u . W ubiegłą 
niedzielę odbył się zjazd kupców gałęzi tytoniowej z b. 
dzielnicy pruskiej. W obradach wzięli udział także przed­
stawiciele przem ysłu tytuniowego z b. Kongresówki. P rze­
wodniczył prezes Związku Towarzystw Kupieckich p. Ma­
zurkiewicz. Sprawę monopolu tytuniowego referował p- 
Zegadłowski przedstaw iając szkodliwość projektu  wprowa­
dzenia monopolu tytuniow ego nietylko dla robotników ale 
także i dla kupców. P. W iniarski z Bydgoszczy zakomuni­
kował o zebraniach i naradach, urządzonych w szeregu 
miast pomorskich, na których wypowiedziano się jedno­
głośnie przeciwko monopolowi. Oświadczenia poszczegól­
nych mówców były uzupełnione uwagami, wygloszonemi 
przez posłów Nar. Chrz. Str. Pracy. W obronie monopolu 
n ikt nie zabrał głosu. Powzięto rezolucję wypowiadającą 
się stanowczo za utrzym aniem  inicjatywy pryw atnej i wzy­
wającą Rząd do cofnięcia uchwały o monopolu.

O p o z o s t a n i e  przy P o ls c e .  Do W arszawy wyjechała 
delegacja 350 włościan ukraińskich z pogranicza polsko- 
rosyjskiego w celu uproszenia Rządu Rzeczypospolitej Pol­
skiej, aby' nie odstępowała kilku wsi nad Moryniem w po­
łudniowej części powiatu Krzemienieckiego Ukrainie 
sowieckiej.

S a m o b ó js tw o .  Pod koła pociągu pośpiesznego na 
dworcu głównym w Poznaniu rzucił się w chwili odejścia 
pociągu 36-letni urzędnik Władysław Zołodkiewicz, który 
też poniósł śmierć na miejscu. Jak  stwierdzono, powodem 
samobójstwa był wyrok sądowy, skazujący desperata na 
4 miesiące więzienia.

S p raw y  r z e m ie ś ln ic z e .  W niedzielę odbył się w sali 
Apolla wiec rzemieślników poznańskich. Przewodniczył 
prezes Izby Rękodzieł niczej p. Wolniewicz. Sekretarz Izby

Pracy p. Fijołka. Powzięto rezolucję, domagającą się opra­
cowania takiej ustawy, k tóraby uwzględniała konieczność 
dowodu uzdolnienia w rękodzielnictwie.

Velograumy.
W rzenie p o s tra jk o w e  w  Niem czech.

B erlin ,  13. 2. (AW.) Mimo zak ończen ia  się 
s t r a jk u  ko le jow ego  w ś ró d  u rz ę d n ik ó w  w rzen ie  nie 
s łab n ie  i te n d e n c ja  s t r a jk o w a  t rw a  dalej. B e z p o ś re ­
d n ią  p rz y c z y n ą  ty ch  ob jaw ców  je s t  n ie d o trz y m a n ie  
p rz y rz e c z e ń  co do o g ra n ic z e n ia  za rz ą d ze ń  d y sc y p l i ­
n a rn y c h  p rzec iw k o  ty m  u rz ę d n ik o m , k tó rz y  b ra l i  
n a d e r  c z y n n y  u dz ia ł  w s tra jk u .  J a k  słychać , ogó łem  
w p łynę ło  30 ty s ię c y  w n iosków  o za rz ą d ze n ie  p o s tę ­
p o w an ia  d y sc y p l in a rn e g o .

W obec tego  fak tu  za rząd  zw iązku  p ra c o w n ik ó w  
k o le jow ych  na  w ozora jszem  p o s ie d z e n iu  uchw ali ł

w y s to so w ać  do k a n c le rz a  rz e sz j '  m em o rja ł ,  w k tó re m  
d o m a g a  się  n a k ło n ie n ia  p o szczeg ó ln y ch  w ładz  do  
t r z y m a n ia  się ściśle  ustalonych- g ran ic .  Dalej me- 
m o r ja ł  z ap o w iad a  lo k a ln ą  jak  ró w n ież  w iększą  akcję  
s t ra jk o w ą  w p o szczeg ó ln y ch  d y rek c jach ,  a naw et 
ogó lny  s t r a jk  kolejow y, o ile rz ą d  nie p rz y c h y l i  -k- 
do  żąd ań  w y ra ż o n y c h  w nu um rja le .
G r o ż ś i -2 p o l b i e f l i e  P o l a k ó w  n a  m e i i r i i ć A a f j  
Górnym Ś l ą s k u .

K atow ice, (A. W.) P o łożen ie  w B y to m iu  je s t  
w w ysok im  s to p n iu  n a p rę ż o n o .  O ficerow ie  f r a n c  u m y 
śp ią  w k o sza rach .  Od 8  w ieczo rem  na  u l iea i  h nie 
w idać już  n ikogo .

K atowice. (A. W.) P rz e d s ta w ic ie le  O b y w a te lsk ich  
R ad  L u d o w y c h  wr 14 g m in a c h  p o w ia tu  b y to m sk ie g o ,  
z e b ra n i  w W ielk ich  P ie k a ra c h ,  w ezw ali  N acze lną  R adę  
L u d o w ą  do jak n a je n e rg icz n ie jsz e j  akcji  w o b ec  n ie ­
u s ta jący ch  p rz e ś la d o w a ń  naszy ch  ro d a k ó w  w pow. 
by to m sk im . T łu m y  u ch odźców  g r o m a d z ą  się w pow. 
b y to m sk im  i n ie m a  ich gdzie  um ieśc ić .
A reszto w a n ie  a g e n tó w  Taryby.

W ilno, 13. 2. (A. W.) Kom isja  K on tro lu jąca  z r a ­
m ien ia  L ig i  N a ro d ó w  zażąd a ła  w czasie  o s ta tn ieg o  
p o b 3' t u  w W iln ie  in fo rm a c y j  w sp ra w ie  d o k o n a n y c h  
a re sz to w ań ,  p o w o łu jąc  się n a  u z n a n ie  p rzez  Litwę 
ko w ień sk ą  i P o lsk ę  p ra w  L ig i  N a ro d ó w  do k o n t r o ­
low an ia  s to s u n k u  ty ch  pań s tw  do m n ie jszo śc i  n a r o ­
dow ych .

W  zw iązku  z tem  o d b y ły  się  u d e le g a ta  r z ą d u  
po lsk iego  p. S o łtana  d w u d n iow e  k o n fe ren c je  z u d z ia ­
łem  cz łonków  Komisji K on tro lu jące j  L ig i N arodów , 
p rz e d s ta w ic ie l i  w ładz i p ro k u ra tu i ’y. C z łonków  k o ­
m is j i  zapo zn an o  szczegółow o z p rz e b ie g ie m  całej 
sp raw y .

P. S o ł tan  o św iad czy ł  p rz e d s taw ic ie lo w i A jencji  
W sch o d n ie j ,  że cz łonkow ie  kom is j i  w y jecha li  w p rz e ­
k o n a n iu  o czys to  sąd o w y m  c h a ra k te rz e  sp ra w y  o raz  
o tem, że a re sz to w a n ia  nie m ia ły  żąd n y ch  in ten cy j  
p o li tyczno  - a d m in is t r a c y jn y c h ,  w b rew  in s p i r a c jo m  
s fe r  kow ieńsk ich .

Obwieszczenie!
W n a sz y m  r e je s t r z e  h a n d lo w 3rm odd z ia ł  B. w pi­

sano  dzis ia j  p o d  n r .  4. Kilim W ielichow ski,  T o w a ­
rz y s tw o  z o g ra n ic z o n ą  p o rę k ą  w W ielichow ie . P r z e d ­
m io tem  T o w a rz y s tw a  je s t  w y ró b  k ii inów  a r ty s ty c z ­
nych , i ich s p rz e d a ż  w k ra ju  i z a g ra n ic ą .  K ap ita ł  
z ak ład o w y  w ynosi  2 0 0 .0 0 0 , mk. o sob iśc ie  odpo- 
w ied z ia ln em i w sp ó ln ik a m i są  :

1. S p i ry d jo n  G ie ru sp iń sk i ,  p rz e m y s ło w ie c  w L e ­
sznie, 2. L u d w ik  G órsk i ,  ks iądz  p ro b o szcz  w 'W i e ­
lichowie, 3. M arcin  N adobnik , u rz ę d n ik  w P o z n a n iu ,  
ul. Ł a z a r s k a  2  a i 4. zam ężn a  S ta n is ła w a  z K u c h a r ­
sk ich  N am ysłow a  w P o z n a n iu ,  ul. D ru ż b a o s  1 7 a, 
z a rz ą d za  W a n d a  z K aczo row sk ich  N ad o b n ik o w ą  
w P o zn an iu ,  ul. Ł a z a r s k a  2 a. K o n t ra k t  T o w a rz y s tw a  
zos ta ł  d n ia  2. l i s to p a d a  1921 zaw ar ty .

T o w a rz y s tw o  zosta je  za s tą p io n e  p rzez  jed n eg o  
zarządcę .  Do p o d p isa n ia  T o w arzy s tw a  je s t  p o t r z e b n y  
p o d p is  jed n eg o  za rządcy .  P o d p isa n ie  n a s tę p u je  w ten  
sposób , że p o d  f i rm ą  T o w arzy s tw a  p o d p isu je  z a rz ą d ca  
sw oje  nazw isko .

Śm igiel,  d n ia  9. lu tego  1922.
Sąd P ow iatow y.

5  Kwaszona Kapusto 
i kiszone ogórki

stale na składzie i poleca

A. S t r ó ż y k
Skład ł o w ó w  kolonjalnudi, delikał. i min

Śmigiel, Tek 3.

M M ?

Oszczerstwo
r z u c o n e  n a  p. W ojc iecho­
w skiego, k ie ro w n ik a  tu te j ­
szej Zgody, odw ołu ję  ni- 
n ie jszem  i u s i ln ie  p r z e p r a ­
szam. M arjanna  S ie ran to w a .  

Śm igiel,  13. II .  1922.
Ul. Z ie lona  3.

mW niedzielę , dn ia  12-go b. m. ro z s ta ła  się  z ty 

św ia tem  po k ró tk ic h  c ie rp ie n ia ch  m o ja  n a ju k o c h a ń sz a  żona, 

n a sz a  na j lep sza  i n a j t ro sk l iw sz a  m a tka , babc ia ,  ś .  p .

Marja Janiszewska
z Merdasów.

P o g rz e b  o d b ęd z ie  się w c z w a r te k  o godz. 9. p rz e d  p o łudn iem .

W ciężkim  sm utku pogrążen i
mąż, dzieci i wnuki.

Dom i chlew
m ocno  zbudow aii3' je s t  

z a raz  na s p r z e d a ż :
Wiktor Gabryefski 

pantoflarz
Ul. K ilińsk iego  25.

N n kaszel:
Miód łiopephoum dl. flzieti 

Karmelki piersiowe 
oraz soeijaina herbato

p o l e c a
Drogerja Poznańska

ST. KOTECKI
Ś m i g i e l  — W i e l i c h o w o .

Dziewczyno
u czc iw ą

zn a jącą  się n a 'w s z e lk ie j  
p ra c y  dom ow ej poszuku j#

A. Stróżykowa.
R y n ek  23.

R edaktor: Julian Tyczka, W ydawca : A, ttlóskowski, Czcionkami drukarnia Kliskowskiego w Śmiglu


